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ISŁOWA EWANGELII: I

,,Cóż więc Da to wszystko powiemy?
Jeśli sm Bóg stoi a nmi,
to któż prffiiwko m?"

(List do Rzymim 8, 31)
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UWAGI DO
PROGRAMU
Do końm nie wiem, nie wiadomo co to jest Sztuka osobowa.
wiem, istnieje poprzez obecnośó konkretnych potrzeb, propo_
zycję kreacji altystyczoej i tych któty ją akceptują. Każdy
w swojej indywidualności. Kiedy jest i wyraża się w tym
i dąonuje wańość osoby. Aż wystąpi w niej totalna pełność
wolności, nawet wtedy gdy jest nienaumyślnie w części jej
brakiem. Niedoskonałością, czy też niezupełnością Kościoła.
To wymim odgómie, pnreze mlie tutaj reflektogińy. Świado-
mość takĘo fenomenu jest potrzebna. Ale nie zawsze w spo-
sób równy ijednaki' człowiek stający na wprost Źeczywistości,
w dialogu, obiera i może achować Ljeroek prawdy. Zmienia
sens tych zdań, jaśli poczyna się odwracać. Siła ciężaru jednak
nigdy nie jest całkiem niewymierna. Całość bowiem jest po-
daelnaprzszśmień. Ta nigdy nie czyni świata skończonym, ale
sprawdzalnym. Rreczywistość jest atem kraicowo osaczona
Jedynką. Jednostkowość, także we wspólnocią nawet wtedy
gdy jest masową w cmie katastrofy wojny, a w odwróeniu -
ntodreruę5ptzsi'matĘ dzimka. Jednego, dwóch, więej ludzi
wobec obeonośoi Boga - JEST' Jest zatem szo poaawmiem
tajemnicy samotności i wspólnoty _ także przez ich niedosyt,
wobec włlściwego tak i nie, w drmacie egzystencji.



-l--JAN WADOWSKI

TWARDoGŁoW!
To prawdą mówiłem juź o tym, źp licuy się tylko milość. Ale od
czmu do msr1kiedy jakby odruchowo pŹypatruję się ludzkim
umysłom (nie serem) ogmia mnie zdziwienie. okuuje się' żr
niejednokrotnie ludzie o wielkich rercach mają bardzo skost-
niale mysły.
Zmienianie tych mysłów to ajęcie h€roime. wystarczająco
dużo pracy trzeba wkładać' aby sam€mu nie popaść w dog-
matya i skostniałośó. Ale treba pnynajmniej wskzać na
ogywistości uparcie pomijme Prez naczną większośó'
Najpieru jedna rzecz Wydaje się, źr włżne jest dla tego, @
chę powiedzi*' pewne roztóźnienie pojęć. określenie ,,dog-
mat'' moźna stosować pzynajmniej w dwóch znacrenilrch.
Jedno dotycy mzywiście takich prawd-faktów, którc nie mogą
być zzpwone jeśli się che achować esencję chneścijaństwa
i jego niesprzecznośc.
Celowo uż}wam nrotu: prawda-fakt, pniew&ż chrreścijańst-
wo nie jest jakąś teorią' ale faktm. Drugie używane jmt
mywj w odnimieniu do ełkiern innej sfery, sf€ry tego
świaą w odniesieniu do której każda dogmatyacja jest
miekształeniem. Uźrywając pojęcia dogrnatu, ttzbba awsre
pamiętac do czego się je odnosi.
odnoszę wrażnnie' ż wcale nie jesteśmy wolni od doglratyc-
nej sfery tego światą bardzo łatwo wp&dmy w stereotyPy,
które są pwątkiem dognatymji żrycia. Spotkałem wielu ludzi,
któzy uważają, że Ę tolerancini, zgodni, ustępliwi, posiadają-
cy whsne, przez lata wypracowan€ poglądy' a jak pnyjdzie co
do czego, 28ozyn8ją tracić glowę i - bojąc się jc micnić -
chowąjq się pod kapcluo zdogmetyzowancgo światopoglądu'
przypominąiQo jako żywo pcwnc sympstycuno, kolcz8stc zlt'io-
rzątko podozas ataku n. j.8o łqio.
Jodną z ocłyłlotoścl na którc zrmyksmy oczyl jort prawdr'

uświadmima społecreństwu polskiemu dopiao od niedawna.
Prawda ta jest nieprzyjemna dla nrozych umysłów przyaycza-
jonych do przypisywmia człowiekowi ogromnej roli we
wrcchświeie. życie jednak jest silniejsze od naszych marzeń'
choćby utrwaliły się one prrez tysiąclecia. Jako jeden z piem-
szych dość brutalnie zauął 1ą nm uświadamiać. o. J. Bocheń-
ski. Niewielu się ją prrejęło. Zasłsze bardziej lubiliśmy złudre-
nia niż rreczywistośó'
Prawdę tę można opisać mniej więcej tak: Nie jesteśmy
żadnymi wybitnymi stworzeniami' nie jesteśmy nawet plzecięt-
nymi istotmi, jesteśmy na va4mt końcu. Jesteśmy po plostu
nic)mr w ogromD)m wsrechświecie, w którym mieszka mrcz-
na ilość cywilizacji' o jakich nam nawet się nie śniło' Jesteśmy
więźniami antropffintrymu, siedzimy za kratkami naszych (?)

"światopoglądóf' 
i re strachem patrzymy na rewnątrz. My

lubimy więzienia' Budujemy je sami dla siebie i się w nich
z radością amykmy. Wbrew pozorom, więzienia bmdzo
spuiają powstawaniu i pieĘnowmiu źudzeń. Lubimy też
brdzo wszelkie dognaty, niechrześcijmie chyba budziej niż
chrcścijanie.
Dlarego tedy wielu chneścijan boi się prawdy o zmieszkałym
komosie? Dlacrego tylu ludzi tkwi uparoie w prrekonaniu, że
jeśli nawet nie jesteśmy najwspanialsi z możliwych, to na pewno
jedyu? Czyżby miało to w czymkolwiek naruszyć dogmaty
chześcijamtwa? I dalej, dlaczego bać sĘ całkiem prawdopo-
dobnej hipotezy (żadna hipotea nie jest niebezpiecaa), źe
jesteśny sprowadzeni na Zemię prrez ,,Innych''. Wcale nie
musieliśmy być stwomi przez Boga ,'z pieruszej tęki". Ztesz-
tą c6ż A arozumiałość| Biblia mówi tylko tyle, że on nas
stworzył, ajak to Zobił tojuż inna splawa. Nie przypuszeam,
żebyśmy mieli taką wartość jaką smi sobie nadajemy' I nie
sądzę też, 8by Pan Bó8 stworzył cały świat wyłącznie zo
wzgl$u na nasl
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Obawim się jednak, że to dopiero początek; że, jeire|ibędae-
my chcieli byó wierni ptawdzie a nie naszym własnym, bez_
piecaym narmiom, będziemy musieli dość gruntownie po_
rozbijaó nave stare światopoglądy. 

"Przypadek'' 
niewątpliwego

fąktu istnienia Innych niż my jest tylko jednym, dość ważkim
powodem, dla którego wszystko nm się w głowach poprze-
wraca. wsrechświat jest o wiele bardziej zlożony niż nm się to
na m dzień wydaje.
wszyrcy jesteśmy twildogłowi. W świecie takiego amętu,
w świecie nadinfomacji' okruoieństwa i ,,walki o byt'' jakiej nie
ma nawet (sic!) pośród aierąt, trudno znaleźć spokój, równo_
wagę i ciyę, aby zając się tylko ostrreżeniem wlasnego mysłu
i otwieranim ser€. Pozostajemy przy tych wyobrażeniach
i sposobach postępowmią którc tlwają najdłużej. Przy cym
wcale nie mugą to być wyobrżenia chrześcijańskie. Pnecież
przed chreścijaństwem było jeszcre wiole tysięcy lat dośó

9irchneścijuiskiego myślenia i prreżywania świata'
Swiatopogląd jst po to, aby cżowiek nie żył w lęku, aby
aalazł sns życia, którego nauka nie moźe mu dać. A zdoby_
wmie tego sensu a @nę mknięcia się na rzeczywistość
i ogłoszenia, że wwyscy są łłmcmi wędrei qy później musi
się zemśoió. Rroywistość nie lubi zbobonów czy sztuwych
tworów.
Trudno nm łć w nieustmnej niepewnorci' w poszukiwaniu
prawdy, w świadomości, re środowisko nie zaakceptuje nas.
Nie che się cierpic tylko a jakieś tm apatrywania. ogarnia
nas lęk' kiedy wi&imy moż:liwość wyjścia poza obowiązujące
normy.
A pnecież myślcnie n88zc możc być całkicm inne. Niestety,
8połoozna (i wos'nętr'na) wertość człowioka malojo, kicdy ttaci
on kont8kt a ludźmi' przootąją 80 tozumioć i odchodzą.
PosądĄq go o wyzuolo 2 ilc2lowloc'ońrtwa", żolezny &r8umęnt
wiorzłoyoh l nlcwiorząoyob' Albo nio wlomy, żo funkqonujomy

wewnątrz określonych kategorii kulturowych, albo też nie
potrafrmy nic własnego stwonyć, co było by równie pojemne
albo nawet głębsre. Ale nmza droga nie może być drogą
automatymu,
wszyscy je-steśmy twardogłowi również dlltego, że 99,9yo myśl1
nie naszych unajemy za swoje. Nie stać nas na własne
myślenie, na włmne widzenie świata. Jest to nie tyle blak
rorumu ile lenistwo i strach pŹed ,,odspołecaieniem'', prrez
owo nieokreślone ,,społecreństwo'' ąy nawet prrez wąską
grupę, środowisko w jakim się poTuszmy. Tak' człowiekowi
bardzo trudno ronijać się samemu. Wyważaó musi tyle
otwartych drryi.
szcuytem byłaby,,chrystusowość'', połączenie potęgi samotno-
ści, wewnątrz której króluje Bóg z oddaniem siebie agubionym
w gęstwinie własnego gzechu i rozmu. Ale cóż, właśnie to jest
zabTonione' tego boją się Uuędnicy. Pomijającjuż tą trudność,
która w nas tkwi jak korzeń w ziemi' my boimy się smych
siebią boimy się odstawać od,,normy'', boimy się przypuścić, źrc

moglibyśmy już nie mieć pragnień' które nas utrzymują przy
Ąciu, że zanureni zostaniemy w Tajemnicy. A wszystko jest
o wiele bardiej źożone, bardziej agadkowe niż to sobie
wyobrażaliśmy.
Boimy się jeszcre wielu imych neczy' jak na przykład wyso-
kich, smotnych lotów, szerokich horyzontów, dalekich per_
spektyq niematerialności, tnistyki, niepewnego jutrą choroby,
śmiesaości. Boimy się jedni drugich. Ci którzy nie mają władzy
boją się tych' któny włLdzĘ mają ci którzy nie chcą uczest-
niczyć w powszechnym kłamstwie (a kłmstwo tlwa) chowają
głowy w piasek i milczą. Boimy się myślenia na własny
rachunek. Zdrowy rozsądny stał się naszą klęską.

Jan Wadomki
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Fantasmagoria.
List XVll!

Borenie Ładńskiej
Poranek był wietray i ciepły, Sredłem w stronę Jeziora i jego
mievkańów, których pokochałem.
Człowiek unika tu śmierci: oddala się od nadmiaru siebie, ełe
Jeźoro jest jakby jedną falująą prrestrzenią, mieniącą się
zielonopurpurowym poĘskiem. Zanuzm się w ciszę, ale moje
Jeżoro ni€ j6t ciMą' ani też instrmentem aciśniętym w gar_
dle. o kilkast metrów dalej majaczą w odległym horyzoncie
nisko ścięte dachy domów, wśród pól obsianych płatkami Tóż.
Kiedyś byłem budzo chciwy, sypiałem w Ogrodzie: nad_
chodziła wiosną z nią wiosenne powodzie. Wtedy właśnie
ponałem pana myśliwego: naueył mnie lowieckiej definicji,
rękę mocno uścisnął. _ Wypracowaliśmy nową technologię
odstrzahr. Cała ludzkość pragnie zostać myśliwym!...
Od Jeziora awiało chłodem: z silnym lopotem skrzydeł re-
ruały się trzy odrośnięte gegawy i aru mikły gdzieś w sinoli-
lowych obłokach. Nadpływają coru głębsre sny. Ku brregom,
gdzie odpoczywm, płynie smagły, z uciętą szyją źrywy jesme
Ptak' Patrzy na mie spokojn1mi @zyma: patŻą mi w wy
dwie krople płomienią a ja wahm się wysnuć jakąkolwiek
myśl o Księżycowym Jeziorze. Siedzę pochylony nad wieczomą
godziną i sĘszę co mówią drrewa, co wymawia wiatr; kołyszą_
ce się w przepł1vie ptakóv pawle ogony trrcin. Już nic nie
sĘvę: nie słyszę lmentu pociemiałej zieleni. Słońe układm
do gorzkiego snu.
Jestem Ptaki€m, który alwiał najglębiej' porysowal Jezioro
wyrchniętych liter. z wiatru mój vkielet' powietra i wody.
z lruin mo1e łŁ tętnic zielone: w moim sercu tlzepocze
ryba!
Jestem tylko płaczem cichym, rozdalonym. osnuł mnie martwy
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gkielet roztruonionej rreczyvistości. Zieleń porosła moje
ciało. . .
J6tem tylko kmieniem dodmym do lotu: wątłą sylwetką
Ptaką który pod cigźzrem wspomnień wróci do miasta.

Wojcieh lzaak Strugrh

RYSZARD MAREK KĘDZIERSKI

LINIA
Oto JEST. A
Kij i Linia
tworzą wersję
Bytu
- wszystko potwierdza
i zaptzwa
ale eęść nie jest
JEGO całością
prreto trwa w mkiwaniu
aż każĄt cząstka losu
wvtrua kr6
i Oo:peUi - poa
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CZAS ODLICZANY

Linia . .. GoDZINA zERo . .. Już j€st, już byla bo trwa. To,
co się astaje skupia się w stan ósobliwości. stan ten jest
najbadziej konkretnym re wvystkich możliwych stanów. Ale
równoaeśnie zastalośćJr objawia Ńę jako destrukcyjny rozpad
jedności. Kzde istnienie ludzkie potwierda to. ,l,
Kaźdy człowiek jest aklętym cięźtrem historii. Nićrozuirie
prresłanie krore świadomosci zastanej opiekować się przf-
szłymi'
Sztuka nie jest dziedanL od żryaa inlowaną. Jest jedną z dróg
dostregania całej neczywistości i dożeniem hołdu Wszyst-
kiemu.
Sztuka rodzi się na niewyraźnej grmicy pomiędzy intelektem
a uczuciem, i może istnirc i stawać sĘ tylko w atmosferre
ciąglego konfliktu swoistego napięcia...
Jest ona tak żryciowa jak bardzo jest życiem.
To najbardziej bytowa metoda oglądu astałości.
Filozofia stawia i próbuje odpowiedzieó na pytania' a reszta
nauk jedynie je dostrrega.
To ponadczasowe.
Ale wobec prrekory tajemnic ziemi, more byó odwrotnie.
Jednak jedno nie more niszczyć drugiego. \

Rozwój światajest poglębianiem, od punktu w którym oo sm l V
(twoŹąc podstawową absolutną wartość)lujawnia się w roz- \'/
srcrepieniu dwóch skrajnie prreciwstawnych pojęciach: Ącie
i śmiaó. W tej smej chwili gas nabiera tak:rcgo znacrenia, że
istnieje w'san1łr sobią nadając wru z odkrylą przestrrenią
wymim kosmologiczny i ziemski.
w obsztrre tego zjawiska odległość pomiędzy życiem a śmier_
cią ulega ciągłemu powiękveniu, ponieważ czas ulega orz
ostrzejszym skrótom dzieląc się na poszczególne akty. I jedno-
cześnie nie ulega mianie. bo jst.

obcnie zdaje się, .! prekrocony został jakiś kulminrcyjny
punlit' w którym odległos pomiędzy tymi punktami stala śię tak
duŁ że ą nawzajem niezauważalne, a jednoąeśnie nimkoń-
mnie mała - nawzajem się przesłaniają Aż foma łypływająca
re wzajemnego stosunku została jakby abeudalna; gzy ;d
w vrymiarze egzystenojalnym, ey koneptualnlm. A ptmleZ
żradne z Ęń pojęc w nw1m wymiare nie moźB istnic
smodzielnią ani jedno ,,tutaj" nie możrc wchłonąć drugiego.
stąd @ru trudniejge rozóźn{hie tych dwch stanów; do_
stŹega Ń albo śmień, albo łcie; cheiaż ten dualny układ
ujawnia się jako ełość w kżdym punkcie casoprzestrzeni
jednomśnie_ srądJakie skupimie na +'tt--*tutai jest, lub
wydaje się łefist.'
Dotyk materii prresila wagę... A duch się na'to jakby nie
obraża. JEST'
luźna kartka z notesu (1)

istnieją dwie drogi ponania:
_ kierunek subiektywny, poĘający na indywidmlnej pogoni

za nowym bytem
_ kieroek budziej obiektywżujący' uy też mkiem obiek-

tywny o podkładzi€ llozolicznym; polega na ak@ptacji co
najmniej dwóch róźnych fom języka rreczywistości, które
pGhodą z tej samej dziedziny lub t€ż nie bardzo...

W tym układzie każdy jednostronny wybór jest haniebnie
uplogŹony. Najnniej rmlny w swej realności.
Kaźdy cźowiek j6t ciężam historii.
Kaźdy ełowiek jat ptzywiąany do materii, ale nie każdy
broni się prred jej wearowmim w pmdmiot.
Kto jst - wje .o tym. Kto nie jst, podpisuje cyograf na
wlffine potęplenle. ' ?

7amymj uwagę konmtruje się na elemenoie śmierci, chociaż
gdybyś spytał pienszego człowieka pzysiąglby, żE żryqe ,'te-
ru'' jest dla nĘo wgystkim.
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Dlaczego właśnie ten, a nie drugi? odpowiedź leży w właściwo-
ści ułomnej ludzkiej natuy: awsre bedziej atceptujemy to co
wydaje się brdziej realną Eiż to co pozostaje w sferre
domysłów, albo wiay. chociaż nikt nie moir, bo nie jest
v stnie apwzyć rcalności śmierci. Właśnie na Ę płmzcryź-
nie uwypukla się prcwaga śmierci nad życiem, gdyż jest ona
aktm konkretnym, realnym, jmt bardziej widmma W zycĄ
które w swojej niedoskonałości z nieodłącmym elementem,
cierpieniem jawi się jako pozór' Pzy cym pojęcia podstawowe
naleĄ rozmiec z całm obsam które zakreślają, a jeszcze
badziej sugerują: Ącie-kóre się zoęło i które ,,tutaj'' mui
się skońeyć, śmierc- na p€mo jest koń€m ,,tutaj'' i ,,teru''.
To obear jst do pomyślenie' więc go dopusrcam rlo świarlo
mŃci.
Niezależnie od linii źrycie_-śmiać i tak wszystko ro^trzyga sĘ
w złoźBniu Bytu. Ale to jak 8ię rozstruyga zależy od wyboru
Linii Człowieka_

Dopiero kiedy pozorność życia zostaj€ zintensyfikowana prrez
mysł i czyn cźowieka do wymiarów ryzyka prrekreślającgo
tu po ru włtrny byt stałym aktem wiay' do rreczywistości

"ponad", 
śmierć staje się niezauważalną kiedy nadejdzie jest

bunrcnia.
zresztą povyższy wywód nie dla każdego jest taki istotny;
możesz m sobie stworzyć własną motywację, o ile tyko stać
Cię na wysiłek prektaczaj1cy zwykłą potrcbę powiedzenia
mgokolwiek, tak aby otworzyć prestrzeń (pole) w którym
móglbyś odnajdowaó siebie w świecie Tu i Tm. Bo nawet
mateńa jst Tu i Tm, nie tylko Duch.
Moim poslanim jest tworrenie wspólnoty jednego wyboru, nie
jest to wybór dla smego wyboru' ale dla najwyższego elu
jakim jest Wiecmoćć osoby.
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JeśLi sądzisz całkiem inacĄ to jesteś po stronie śmiergi, to jest
piekła.
szukm tych co vukają życia!
Kij, Źudnie staje się rcrz budziej dłuższy albo corukrótszy.
Pierwsre i drugie uprredmiotawia lub tworzy podmiot.

GoDZINA NASTĘPNA

Nie wystarczy stwierdzią że się jest. To dopiero pfetekst do
pwątku.
Pole walki skupia się wokół podmiotu i przedmiotu. Jstem
osobą! - Powtaaj sobie codziennie w chwili gdy stwierdzisą
że dme jst preźryć koĘny dzień.
Nie jesteś nazędziem! - Czy jesre tego nie rozumiesz?!
Echo wykrzykuje potrebę wartości!
strtre nigdy się nie narodził.
To tylko wzód na pępku śmierci.
Niość nie istnieje, ale nie jst dlatego że nie jest. Dlatego nie
jst bo a nią. i w niej coś jesrcre jest! To' to wgystko.
To iest KTOS!
To jest asadą astalości'
Cas uwyraźnia plualim! Kochajmy wszystkich! Ale Ńe
ak@ptujmy wszystkiego! Totalna miłość opiera się na asadzie
wartości, a ta dokonuje podziału na Dobro i Zło. Podpimy
się pod Dobrm, bo to jest siostra Miłości.
Tylko totalna otwartość jst słończona' czas dopytuje się
o zamkniętośó
Dwoisty akt rozchyla rsmioną wydając konieczny plód.
Zadanicm sztuki jest barĘęi prrekonywanie anarchii do ladu
aniżcli na odwńt. tkh
Szukąi sztuki które dB Ęi'odrobinę oiBzy i wytchnienig;
n8tehnio ozą8tkł niopokoju obeej duszy.
Nekt&r tgrepsutyoaty.

Praca t*órw jest koniecmością zachowania równowagi
w istnieniu.
Dzieło gtuki nie może być tylko pfzedmiotm estetycnym'
wańościowym w taki jedynie jednostronny sposób.
Dźeło sztuki, jest nir! kiedy awiera komponent podmiotowo'
ści. w ten sposób możliwa jest obustronna relacja pomiędzy
podmiotmi.
Twórca jest waźniejszy od dzieła gtuki' chyba że on sm jest
nim.
Na wzór przyrody wytworzyłeś sobie tle bytów, które w pę-

f;,fi :ę" €T*"'ff H.;'ffir:łffił "&'#f,i,"*"_
Mrlsisz poskromić swoje działanie.
Twórcmść dzieje się w z,ł.ae, ozy w aktach ciągle mobilŁowa'
nych wybuchów skupionej potencji myśli..
Jest to akt ob€mośc| gdyż rozwój to pogłębimie, cofmie się od
tego co zostało już wydobytą aby pod cięźarem czułej świado-
mości mraz bardziej mać siebie prnz dematerializację, mniei
szenie własnej bytności... ?!...Znikający pukt' gdzie stwa-
raćrzapnwć--.2!... własnemu i*nieniu' Aż d'o cbwili, gdy
z niewiadomego wyłmia sĘ Coś. lł rł''hłł1ękuł;
oto jest Pora Tcbnienia. Godźna Wielkiego Bumm..' Gdże'
Człowiek z swoją dusą i cialem wybucha niebotycznie rosnąc
w beznriłze sw6lbj ogrmiczoności i staje się, i jest Obruem
Kogoś. Ętanie jak badzo zdefomowanym.
Dzielo vtuki jest najpełniejsze kiedy awiera obustronną rela-
cję wańości pomiędzy podmiotmi.
Czx jest skupiony. czas jest rozpEestrz€niony.
Czas wyzywa jedność. Czas poskramia wielość.
Polilonia mentalna ponala go niepojętnie rozumiec...
czamy ptak spada. To co z miejsca wzlatuje jest białym
aniołem.
smoloty wnoją do gniuda. Nad lotniskiem świeci słońce.
,,3n..1"r+, ,.,1r .

t
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Jesteś wszędzie' w kazdej chwili ,,tu'' i ,,tu'', ,,tam'' i ,,tm'. Na
ulicy atakuje Cię tuin i więcj języków... Musisz wybierać!
MBisz sĘ skupić! Aby to zrobić musisz myśleć!
Aby myślrc musisz się stale otwierać i nmykń, aby ptre-
tworzyć w rcbie nekę infomrcji, i coś aakeptować i coś
odŹucić.
Wtedy będziesz ponad tym.
sztuka poryala to lepiej dostrec. szukaj takiej, która pozwoli
odnaleźć się poza pEedmiotmi'
stare jest ciągle nowe' nowe poreTza stare. . . tróizmy... i nie.
To wvystko jest w tobie, wokoł.
Cas da sĘ dostrzw w dwóch mofiwościach. Pozwala wybrać.
Pozorna świadomość poznawmia tego co wydawało sĘ logicz_
ne odpada.
Jesteś'
Stara prawda - wynika z wszystkiego.
Nirch zy|e nieujmmiona Polifonia Rrczywistości _ to cialo
intelektu !

To nie jest mmifmt, to tylko po€tycka wykładnia języka baisic'
człowiek patŹy w niebo, uśnimha się. Widzisą wolnośó jest
wimie nadlatując1m mkamem.
Zobw! Tyle tu ziaren?!
Rozbruzdany %s tyka.. .

Rymrd Marek Kędźeski

NA
NA NA

NA NA NA

POCZATKU POCZ
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czĄTKU PoczĄTKU Pocz
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NIE JEST SAM. NIE WLKO...
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JESTEŚMY !

Nie może być innej drogi jak przyporządkowanie systcmu
chrreścijańskiej wersji ocalenia. Taki jest wymóg nolm natuly
ewotucji i bytowych podstaw egzystencji. Najintensywniej rela-
cra dziłłLń biomentalnych przebiega prrecjeż w sumieniach...
Chmiaż dzianie się świata jest pod ścisłą kontlolą Pana Boga'
występuje ścisła ależność na linii _ sumienie, cas, objawienie,
rozm, efekt końowy. Jednak w tota-lnej łasce Bożej wolności,
także ludzkiego systemu organiacji. Taka jest prreto natura
urądzeń biokomputerowych' w sensie ich organo-mentalnej
mrchmiki. omlenie militame świata jest zatem sprzęgiem:
wdzięków' Boźej łaski i szatańskich sreptów. Grą odpowiedzia-
lności, jej zaprzmń, nieścisłości i bezbłędnesraz fałszywej, bo
falszowmej o@ny stmu sumienia Ale żaden tutaj niuans duszy
cźowieka nie jst w stmie Ń Ńryć. Każda myśl aistniała
i przyjęta prez wolę i świadomość jest własną bądź może być
ńecbąco bł@nie a tatą uważma. Ale to poziom natualny.
Gra systmu natomiast pzebiega dalej pŻez natulę ku sferre
anty-natury. Gdzie nie widrc kresu spraw możlitych, niedopusz-
@lnych, z ffitosowmim nadfabuĘ, kinematograltcmej ońen_
tacji c6lł fonii i wiąji. Ig km musi istnieć. występuje bmk
rozmmia co do zakffiu zła, ale cierpienie ma swój bez-
preedensowy wymiar. Niedopuszealny... Balans pomiędzy
stanmi zwien psycho-świadomościową funkcję mysłu. od
pmhwycenią aiku myśli' po jej wysoe dynmiene wprowa_
drenie. Są to wielkości wycuwalne, ftrycme, tż do różnych
pozionów bólu. Mienalne systemowo eąstki energii. Myśl
taką ściśle tcchniozną zubożona jest wartością potencjału.
I konkrctyz.qią p6mięoi; ściślo cybometyczną ad idem' o niena-
tu.alnym wycinkowym charaktorzc. Możlivość potęgowmia
nioboĘioeoństw ioh kongtruowanio, joet oiotpioniom poetron_
nyoh,

RYSZARD MAREK K
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Pytmb - Jak bronić się prrd cybemĘmommtalnym daw-
komim obcych myśĘ cy&owym źoimfu jęyka _
koketnym m kmputerow1m? I cy w ogólejst to muhwe?
Jeśli już w sposób wyranie odczuwalny jest ten stan, z @łą
poświatą bólq w świadomości faktu bez predensu... jak
dotąd, od chwili uaktywnienia homo bionentalą wstrz)mmie
procesu jmt niemme. system fukcjonowmia organimu, ciała
człowieką prcbiega na prrekór i w zgodności, jakby na
prcstral nomie natury. Gdzie pulsacyjne ekstremm pue-
chodzi mak śmierci. odpowiedzi nalezy vukać po linii Sys-
tmu Bezpieczgństwą i jare aktualnego czysto militmego
systemu wojny. W obu przypadkach, niestety nierozdżelone-
go w zubożonej i subźożonej struktuue tego świata. W efekcie
przyporządkowania trchnia, gdzie jak pisre Henri de Lubac
w .O Nature i ł'fu'' (zaak l98ó s. 89) w .,skrajności...
wynitim jmt wĘa świata nie mają€ piwotnego, ściśle
duchowego charakteru struktuy moralnej człowieka. Nie
maje gą widząc w cźowieku jedynie istotę łwą, cząstkę
prryrody' której mechanimy wewnętrae mogą być równie
dobze naprawione, jak mechanimy uszkodzonej maszyny".
Jak widrc w tym układzie jest to swoista, normowana nie_
pnykładną specyfiką ludzkiego racio, konieczność. Zhmaniz-
mm laickim, sacrm i anty-humanimem. W rorciąglości
kategorii militamycĘ aż po nomowmie w pojęcirch etyk
religijnych' chześcijństwa. Gdzie niemoź:liwość akreptacji jest
sprŻęgnięta z r6żmym pożomem osiągania idei Dobra. Stąd
odgórnie miemie pojmowauej. A wykształenie nowej fomy
Za skłania do starych pytań. Czy jest to tylko platońska
zachłanność posiadania wsrystkiego, dokładnie wszystkiego?.'.
Tak więc' prz€pływ strumieńa ostatniego r{renia jest dla
człowicta' homo biomentala jedyną drogą równowagi, nadziei.
Co nie wyklucza istnienia ptobleńu' 

rd Mrrck Kęr|zteroki

37 RYSZARD MAREK K

gdy nykle eytający nie wie,
źp tetr który pisze coś ma
do ofiarowanią świat wpada w brak

ale poeta nie tyle bywa co j6t
niczym ema dziuą rozsiewa ryzyko
gdzie połowa wy lllzl mro* w świetle

a kiedy już wie - to on
plasączz m idąc tropem Boga
przyjmij ten da, bg naddatku źa
nie mówiąc, nie do końca wiedząc
a dotkniesz eegoś co może strc śę
kimś
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NOTA AUTORSKA

JANUSZ HALICKI
W nmene poprcdnim opublikowano jeĄną z qtac tegoż
autora w tym nuerre następna pozycja z katalogu gafiki.
Obmie, w porre wakrcji odpooywa w rodzinnym gronie
najbliższych mu osób.

RYSZARD MAREK KĘDZIERSKI
Pram redakcyjno-wydawnicza musi być czyniona, 1nmimo
wakacji, gdyż taka jest stała właściwość egzystencjalnych po-
ttreb. Cas literata jest stały. Pracuję nad kolejnym nmerm
SzO. Jeszcze jedna miana drukarni albo nią i już składany
nmer morecie Paistwo konsumować. Wiele moich praą ale to
losowy i prredziwny wynik dyspozycji pisma- Na warsztacie
dzienn}m proza ,,Ból''. Ta"ki tytuł. Poeąii już ńe piszę. Ale ją
mm. Ciągle poprawim i uupehim.

woJcIEcH IZAAK STRUGAŁA
Poetą proaik. Pisał m.in. w ,,Kulturze Dolnośląskiej''.. .(?)
Aktmlnie, chwilowo brak ściślejszych danych. Jest autorem
zdania: ,,niech sobie ten świat istnieje bere mnie''. Poza tym
lubi trunki - ta"ki jest dzisĘwy Jego byt.

JAN WADOWSKI
Ma praowite wakacje we Frmcji; pracując fizygnie arabia
potrzebne pieniądze na utrzymanie todziny. Myślę' ż:e znajdzie
cz&s na ptacę literacką. Sam o niej przed wyjazdem zapewniał.
otrzymana Foza jest objętościowo duźn; powieść. Jcsr tBkżp
kolejny escj. W nim okro$a ściśloj Bwól temet.

Rmk
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VARIA
szo cieszy się z próby uozestnictwa w świadomym tworz€niu
kultury w ogólą europejskiej, w szrcgólności polskiej. Zatem
na konenirch... chrreścijańskich i własnej od-środowiskowej
obeoności. Szo nie udaje akuatnych ciągle dziewiętnastowiecz-
nie nowoczesnych, nadal negatywżujących światopoglądowo
kulturę, a jeśli religijnych to na sposób ujatycki' ciągoty
uwspółcreśnimia są tu i ówdzie czynione, ale tak naprawdę
z powyższych względów nie mają prresilenia. Pytanie? czy jest
trecą moidiwą' aby społecreństwo plualistyczne, ale nie ma-
oy to nieświadome, mi nieintuicyjne, nie chciało wiedzirc
o swoim jedynym stanie pnetnmia. Gdyż korzeni, źródeł się
nie mimią gdyż się nie mieni. A rodzimych poetów i innych
nie wymieni na marĘch i to przeważnie już historycznych,
bądź obcych. Krytyka tyczy, asadnieo pism literackich i kul-
turalnych, paistwowo dotowanych. W konsekwencji pytanie?
Qy staó nas, podatników i notorymie odzucanych autorów _
bo nie taką bo chreścijariska twómść (sic|) na podtrzymywmie
niszoąej procdurf Pwięż ta ewidmtna perfidia! orcbiście
myślę, że zdecydowie nie. I Nbiście na to nie wyrażm zgody!.

Ryszard M. Kędzierski

Redakcja otrzymała do druku prace autorów: Jana Wadow-
skiego (mej, proza), Piotra Majdanika (poezja), Wojoiecha
Izaaka strugały (rleĄą ptoza). Próbuje sĘ uyskać prae
Wojoiecha Sztukowskiego, Stanisława DróżdŁ Muimny Bo-
cian, Lothaa Herbsta (w ostatnim przypadku blok mentalny,
w efekcie brak osobistego kontaktu). Pozostali pomimo obieca'
nia nie dostarczyli prac. Pmi Muianna Bocian na umówione
spotkmie, nie przybyła Na podstawie adresów uyskmych
w Dolnośląskim Towazystwie Kul. we Wrocławiu wysłano
kilkanaście nprosreń_infomacji do wielu twórców.
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Na prośĘ udostępnienia adresów pisazy wrmławskiego od_
dziafu sPP' elem 1ninfomowmia twórców o istnieniu pisma
i gotowości prryjęcra prac, otŹymałem odmowę. Motywrcja:

''ł1e 
iryuą sobie tego ełonkowie".
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Własne podwórko pisma szuka moŻiwośoi bycia Zmienia się
ci4gle re wzglsów biomentalnych fotoskład, drukaz. Jakby
nie mogła wystuuyć stałość. w istocie neczy nie dys1nnuje się
wystumjącym dochodm. A 

"Ruch'' 
nieprawdopodobnie dłu-

go przsląga eu roz]iwnia. Toteż bardziej w szaleństwie niż
w metodach jest nadzieja. ostatecznie można wydać nasĘpny
nmtr. I to jest dobre... '

Trafny jest osąd Maima stali w .Na Głosie'' (2) o braku
obecności prac Tymoteusa Karpowieą jak i nowomsnej
stylistyki. Parodią krajowej, starej ale woiąż bytująGj klytyki
jest zazut trudnej interpretadi Wynika stąd * po szybkiej
spr?rdaży dzieł Joyc.ą BŃketą Bartha - iż decydenci tych
dziel ne znająbądź nie potrafili przyswoió W efekcie rodziną
twótęą galąź negują nąc ekspffymentem. A wystuczy nać
kśązkę: ,,PoĘa XX wieku" (1980 r., ossołneu; Diestety
ukazał się tylko jeden tom)...

Infomuję, że redakcja posiada duzy Słomik ortograficay
Języka Polskiego i go czytą ale komputer biologimy nie liay
się z tym'

41

Redaktor SzO ma moaiwośó kolzystmia z pomieszczeń wroc-
ławskiego KlK_u. Dziękujmy.

Nie dosĄ do skutku spmwy: własna gnlika techniczna,
fotoskład na pożrymym sprzęcie, sponsorstwo programu
komputerowego.

Z ostatniej chwili:
otrŻTmał€m teksty konkrctystyme od Katarzyny Chudobimkiej.
Pmi Katarzyna prosi takżrc o wyrażenie podziękowań, w imie-
niu polskich oytelników Panu Piotrowi Rypsonowi a opraco-
wanie i wydmie ksi1łtgy" 

"Historii 
poezji wizualnej''.

Q6 ninięj346 redakcja czyni.
z powaźaniem R'M.K.
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Reklama
Pzyjmujmy wszystkie ogłosrenią a takżr nekrologi.
ceny: ostatnia okładka - 1000000 zł
1/4 wwnętunej strony - 100m0 d

Sprostowania
Niniejvym za wszeltie błędy stylu, ortogafii aistniałe w po-
przednim numeze m.in. w wirszu na str. 3&tej * wyraz

',czyhająca" 
pisze się pmz smo ,,h'', oru wytłusrenie

wersów ze str. 18-tej, nie usunięte po korekcie' będą@ nietak-
tem systemĘ we wspólnym imieniu preprrozm.

Ryszud Marek Kędzierski

z listu otrzymanego od Piotra Majdanika wspólautora
2. numeru wyniką żrc zamieszczony w nim utwór 

''ISTNIE-NIE" j6t autolstwa kolegi Pawła Majenkiego. Wiersz po-
chodzi z wieloautorskiego, prywatnego nieoznrczonego nwis-
kami zbiorku 

"obszary 
konkretu''. Poza tym utwór ten został

niaściśle prrepisany. Natomiast w wiqszu ,,BIEG", jest o jeden
ołon wyrm ,,tem" a wi€le. Prrepraszam także n te błędy.
oto myślę prawidłowe wydruki:

ISTNIENIE
ist
istnie.
ist-nie
ni*ist-nie
nie-...-nie-nie!!
(Paweł Majerski)

BIEG
prred tem

tem
tem po
met

(Piotr Majdmik)
Rmk
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Wsrelkie prawa rutrcEB: Sztuka Osobowa - O

Autorzy nueru irrecicgo: Jmusz Halicki, Wojciech Izaak stlugała,
Rygard Marek Kędzierski, Jm Wadowski

ADRES BĘDAKc{i_
SZTUKA OSOBOWA
ul. Zleieniowa 3
51-251 wRocŁAw Redaktor: Rysard M. Kędzierski

wiedą że

wiele wydmń j6t stqowmych pzez ludzi, a Pm Bóg jedynie nad
całością cuwą chociź to @ śę zdata zawiera wsrelkie prawdopodo-
bieństwo zla i Dobra.

PRENUMERATA:

_ za pośrednictwm poaay,zazaliwniffi po€towym' po upzednim
poi4formowmiu redąkcjr' 'w cenie pojedyńcago egzemplatn

) Uoo ż.
cęna ęgz. Ża sfuią _ 2 dolary USA.

U!v4q4'ŁEq45'Tq!!
szo ostregą prepąmjąc czytelników prcd możliwością pojawienia
się niewielkich miejmy nadzieję błędów w tekście' Powstają one na'
skutek mi€jvonęj uwagi, powstają@j z zmievania cybernetyeńógo
w uyśle.
Wszystkich Pzyjacioł chcących vspomóc finansowo, prosimy o wpłatę
na fundirsz rozwoju Sztuki Osobovej,
Kolto: APo, Buk Zachodni II oddział we Wrocławiu 389219
7432-136.

Wyda{ca: APO
skład:,,MIMEX'' sp. z o. o. ryrocłiłw
Druk: MP, w-w, u!. wróblewskiego 4'

Nua indeksu: 377635
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